Nr, 142, 


rer y 
14 


mara rE 


a 


TTyBABIATA WYDOS 
j PrzećpłaTa 


Wałów 
ABS eh 


<zińskiej. przy górnej części 
t a 1359; ganida 


M p . 
a 
ma a aR OST TODT 


T dniem 31. lipca. kończy się 
prenumerata wielą czytelnikom 
Gazety Narudowej. Administra- 
cja przyponiina przeto termin na 
nową przedpłatę. która wynosi: 
Na sierpień i wrzęsień . , 3 -ziri 
na pięć miesięcy (aż do końca 
T „Rokm),. ---,„ o 7 złr. 5OKr. 


Litwa i, Rusie- moskiewskie. 


* Litwa ê Ruś jest ziemią moskiewską, a jej 


mieszkańcy są rodowitymi Mogkalami! oto piogie | 


ka, „którą spiewają dzienniki moskiewskie j pla- 
ine niemieckie j, frąncuzkie. [To samo w spo- 
sób.urzędowy wypowiedział ks (rorczaków do 
Europy, w ostatnich swych notach 

W. zbijamie tego twierdzenia wdawać się 
nie putrzeba, tak sami, jakby gię nię zbijało, 
gdyby kto twierdził, iż w uoęy świeci słońce 

© Dziwi nas jednak, dlaczego pisma Rusinów 

naszych nie występują przeciw temu, one które 
wobec Polaków prawią ciąglę o narodzie Rusi- 
nów. Wszakże Moskwa urzędownie zaprzeczyła 
im bytu, i to wobec całej Europy i... Czyż żaden 
głos protestujący nie odezwie się przeciw takie: 
mu gwałtowi? ~ A i b 

Jeżli Rusini Wołynia, Podola, Ukrainy, Bia 
łorusi są Moskalami, to są Moskalami i jedno; 
szezepowi z tamtymi Rusini galicyjscy, sięgający 
osiedleniami wiejskiego ludu aż po Tairy w gó- 
rach, a po Wisłokę na równinie. * Moskalami są 
także Rusini węgierscy i Rusini bukowihscy. 
Wszystko to więc ojcowizna święta moskiewska! 
którą nie dziś, to jutro Moskwa windykować 
będzie. r 

7 I istotnie tak daleko sięgają urzędowe na- 

wet roszczenia moskiewskie. Państwo, które od 
początków swego istnienia aż do końca ośmna- 
stego wieku nigdy inaczej samo siebie mię ua- 
zywało, jak Moskwą, a naród swój moskiew- 
skim, wyparło się potem swej własny nazwy, 
wstydząc się swej przeszłości, i przybrało nazwę 
Rosji, nazwę stuczną, nawet nie słowiańską, A 
tylko brzmieniem cokolwiek podobną do nazwy 
Kusi. Żądając zaś przyznania sobie tego tytułu 
vd- rzeczypospolitej. Polskiej, wyraźnie - obowią- 
zało się nie rościć sobie ziąd praw żadnych: do 
Rusi, i wyraźnie wtedy nznało, że: Rossja a Ruś, 
to dwa odmienne szczepy, nie mające nic wspó!- 
nego z sobą. „ sii © 

W r. 1772 1792'i 1794 przy trzech rozbio- 
rach polskich, W żadnym z dokumentów worda 
rowych, które spisywąła Moskwa, zabierając 
Rusie i przyłączając je.do swegu państwa, „nie 
s a ani słowem, żeby. to. była, ojcowizna 
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bory swego qsprawiedliwięnie 
przekupstwo osiągnąć ma sejmach “polskich, u- 
chwałami niby prawomocnemi. 

Na kongresie wiedeńskim w 1. 1815, gdy 
ezwarty rozbiór Polski przedsiębrały gabinety, Mo- 
skwar również nie wystąpił a z pretensjami do tych 
ziem na mocy tego, iż są jej odwieczną ojcowi- 
zną, iż to lud moskiewski, czyli jak się ochrzciła, 
rosyjski. A byłaby niezawodnie to uczyniła, gdyby 
to prawdą było. Wszak taki argument byłby nie- 
zbity. Nie śmiała jednak tego uczynić, albo- 
wiem zanadto świeże było w pamięci wszystkich 
jej przechrzczenie z Moskala na Rosjanina, a 
podobna pretensja, na Świeżo przybranym ty- 
tule oparta, byłaby Śmiech wzbydziła między 
obradującymi monarchami i dyplomatami Co 
więcej, do tego stopnia Moskwa to uczymić nie 
śmiała, że traktatem wiedeńskim właśnie dla 
tyeh samych ziem zagwarantowała narodowość 
połską. Wówczas więc ani jej przez myśl nie prze- 
szło, żeby Litwa i Rusie były jej ojcowizną, bo 
gdzieżby dla mniemanego moskiewskiego ludu 
gwarantowała narodowość polską? Czyż mo- 
skiewscy dyplomaci nię znali tak własnej histo- 
rji? A może więcej sprzyjali Polakom niż sobię 
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prowadzali narodów 0ść -pólską w iństytucjach na ; 
Lwie i Rusi. Zaprowadzili uniwersytet polski 
W Wilnie, licgum -polskie w Krzemięńcu,,, dw a- 
dzieścia kilka gimnazjów polskich, szkoły po- 
wiatowe: polskie, szkoły elementarne pólskie. A | 
wszystko to czynił rząd moskiewski sam. W 
urzędach i sądach zaprowadził język polski. A | 
nie byłby pewnie tak sobie postąpił, gdyby ro . 
była jego ojcowizna, gdyby lud tych. zięm był 


Awysóvy „pozożąulmuatum. “ ś 

„ Ie wiedeńskiej Presse piszą, z berlina dnia 
2D. dipea w „W. kołach. dyplomatycznych zajmują 
się właśnie nadesłaną tu notą jaoskieyyską. któ- 
ra chociaż w tonie przyjażnym, ale nagląco upo“ 
mina Prusy, „dy yPrzestrzegały ściśle konwencji 
z dnia 8. lutego. Nota, ta może być uważaną 
z, postsertptyn. odpowiedzi, moskiewskiej, danej 
imocarstwom iulstweniującym, i równocześwie Z 
wręczeniem oaphsów tych odpowiedzi została u- 
dzfoną przez pana Oubrit' Bismarkowi. Powia- 
dają że nota Ml zawiera jakąś aluzję, przypony: 
iajątą krówwi dane słoyu, i że dla tego wy- 
fala na nim wielkie ważenie. Król miał na- 
tychmiasi potem wystosować listy własnoręcznę 
do cara i do cesarza Francuzów. Przyjaciele 
Bismarka'dommiemmywają się, żę treść tych listów 
nie zgadza się intencjami, Bismarku, i że tenżć 
óhce jeszczć zajmywać Stano wiskć wyczekujące. 
Lecz” srach" że strony -Austcji, jak nazywają nasi 
biurokraci fotę faustrjacką „2 1719. b. m, da 
jącą 6d Kosza carowi), zdaje Się wyparł Biśmar- 
Ka Że” stanowiska sekundanckiego, na jakie 
Bidt dotychczas obok Moskwy. 'Junkry się prze- 
straszyli. “Bismark nakazał posłom swoim w 
Pafyżu i Londynie, by ofiarowali  dworom za- 
Niemiecką, az narodu polskiego Niemców; 'toż i | chodnim dobit”usługi-Frus w sporze z Moskwą, 
Moskwa cywilizująca się przez Niemców głosiła, | Pogadanka jednak, jaką miai w skutek tego hr. 
iż Litwa i' Ruś stały się moskiewskiemi, 'bo;| Goltz z panem Drouin de 'Huys, zdaje się że nie 
tam uczą w szkołach i piszą w urzędach pu mo | była przychylną propozycjom p. Bismarka. Oso 
gkiewsku. 'Co -głosiła, to jej płatni” historycy. | by, mające stosunki z mininisterstwem pruskiem 
popierali. Fałszowali dzieje i dowodzili, iżste | spraw zagranicznych, powiadają, że Prusy otia- 
ziemie nietylko że stały się moskiewskiemi; ale | rowały za późno swe dóbre usługi.” I w Berli- 
nawet że były moskiewskiemi, ba 'że nawet są | nie utrzymują, że noty zbiorowe nie odniosą ża 
odwiecznem. gniazdem, o0jeowizną Moskali —. | dnego skutku u gabinetu carskiego, i że Francja 
a Gorczaków ich_fałsze głosi terąz Europie jaky | czyni przygotowanią,! które każą się domyślać 
ewniki ! j , | stanowczych działań." j z 

Dziwna jednak, iż w tej samej chwili Mura- W Angliji dały się czuć natychmiat skutki 
wiew i Annienków czynownikom moskiewskim w | mityngu, odprawionego dnia 22. b. w. w Śt. Ja- 
tych ziemiach musieli pod Karą wydalenia z słu- | mes Hall. Lord Russel nie przyzuał się dnia 
żby w urzędach, w których pisać muszą, po mo- | 25. bom. w [zbie lordów do dawniej wyrzeczo 
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Powsianie r. 1831 w Polsce * kongreso- 
wej, na Litwie i na Rusi, usiłujące odbudówać | 
Rzeczpospolitą, „a; więc, Moskwę zwrócić w, da. 
wue za „Dniepro i Dźwiuę granice, zamwożyło 
Moskali- niepomału. | Przez pósiadanie /Polskt, 
Litwy i Rusi, Mogkwa weszła do” Europy” stała 
yie mocarstwem piorwyszegy rządu. , Podobała 
ona sobie w roli burmistrzowania po Europie. 
Gdyby, się było powiodło pojystanie; gkończyła 
by się była cała jej świetność.  Więć wtedy”pos 
częła po przytłumieniu powstania przemyśliwać” 
jakby przynajmniej część dawnej Polski przy: | 
właszczyć i zabezpieczyć sobie na zawsze, Przy. 
kład muocarstw niemieckich, zaprowadza jących 
w ziemiach słowiańskich szkoły i instytucje nie- 
mieckie, był dla niej wzorem. Zaczęła wiec dla 
polskich poddanych zaprowadzać szkoły moskie- 
wskie i moskiewski język w sądach i admini- 
stracji, Prawili Prusacy, iż tym sposobem z Po- 
znańskiego i Prus Zachodnich tworzą rzeszę 


skiewsku, zakazac mówić między sobą po polską! | nyćh przez siebie zdań, że Anglja w żadnym 
Nie jestże to ironia fałszu?! Tod razie nie myśli prowadzić wojny o Polskę. Wpra” 
z wdzie Temes %' Eeonomisi ze stanowiska kupiec 
kiegu i giełdziarskiego wysilają 'się na argu 
menta, że wójna'o Polskę ze strony Anglji by 
łaby niedorzecznością, lecz dzienniki te z nattry 
swej są przeciwne wszelkiemu 'krwi ruzlewow:. 
połączoneme z wydatkiem kapitałów *i zachwia: 
niem odbytu: kupieckiego. Przed wojną wscho- 
dnią czuły 'one' podobnież wstręt niepohamowa- 
ny, i piorunowały a politykę ówczesnego na- 
czelnika gabinetu, lorda Aberdeen, tudzież na pod- 
żegania lorda Stratford Redcliffe, wówczas posła 
angielskiego w Stambule. Saturday Kevieu czy- 
ni akcję zbrójną Anglji zawisłą od wystąpienia 
orężnego Francji. Dopiero wtenczas -polityka 
i obowiązek 'nakażą powziąć postanowienie. 
Ecamirer wzywa naród angielski do składek na 
korzyść Polski, ogłaszając że właśnie otrzymał 
po: raz wtóry 160 funtów ` szterlingów od bez-. 
imiennegu przyjacieła Polski „na wsparcie słu- 
sznej walki,* którą to sumę redakcja odesłała na 
miejsce przeznaczenia. i 
$ Dnia 25. %. m" pozdzierała znówu policja 
paryska, raniuteńku licznie na rogach ulit pm 
rozlepiane afisze wielce lojalnej treści, bo zw 
watami. dla rcesarza, „2esarzowejyi Polski. Umy- 
sły ludu francuzkiego są tak _usposobione, żę: 
bezowocny odwrót cesarza Napoleona i wycofa 
nie Się jego ze sprawy polskiej, byłoby dla dy- 
nastji Jego niebezpiecznem. Nikt z prawdziwych 
przyjaciół jego nie mógłby mu coś podobnego 
doradzać.. „Kto wie, pisze korespoudent Gaz. Kol., 
czy Cesarz będzie mógł dłużej zwlekać stanow- 
cze kroki, gdyz lud poczyna czuć skutki niepe- 
wnośći położenia. Jedni się niecierpliwią, innym 
szkodę przynosi sytuacja, w njeskończoność na- 
prężona. “Kilku -milipnowyth. finansistów miało: 
dać Napoleoncwi TFI. do zrozumienia iż” jeżeli 
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Wszystko co dziermiki niektóre dla uspoko* 
Jenia pobożnych umysłów piszą o gotowości Mo“ 
skwy do przychylenia się do żądań mocarstw za 
chodnich, jest bajką. Po dokumentach tak wy 
biimię upornych nie można się obawiać, by Mo- 
skwa spuściła cokolwiek «% tonu Doniesienia, 
uadchodzące wprost z Petersburga, o usposobie- 
niu tamtejszych sfer wysokopolitycznych mówią, 
że nie ma sladu jakiej skłonności „do ustępstw, 
choćby nawęt w obliczu ultimaty, a „cóż «dopiera, 
depesz tak ocukrzonych, jakiemi chciano kar 
mić dotychczas Goreczakowa . 

Rząd moskiewski zresztą nie ma 'przyczyny 
obawiać się mocarstw „Postępowanie ich dotych- 
czasowe, przewiekłe, wykrywające za każdym 
krokiem niezgodę w poglądzie na rzeczy, i*po* 
dejrzliwe do najwyższego stopnia, może być dlań 
rękojmia, że sporo jeszcze upłynie czasu, za 
nim interwencja dyplomatyczna doczeka się osta 
tniego z sześciu preliminowanyck aktów, i zrobi, 
miejsce interwencji zbrojnej. 

Pariament angielski został odroczony d. 28 
b.. mową od tronu, w której ustępie o Polsce 
czytamy: „Królowa wraz z ceesarzami Austrji i 
Francji zajmowała się układami, których celem 
było spełnienie warunków, w traktacie. wiedeń- 
skiem zastrzeżonych Połse. Królowa ufa, że sty: 
pulacje te zostaną wykonane i że tym sposobem 
zakończy się konflikt, bolesny dla uczucia ludz- 


Kości, a niebezpieczny dla. spokoju Europy.“ 

Korespondenci paryscy Czasu i Dziennika 
Poznańskiego donoszą żgodnie „Francja i Anglia 
układają nową depeszę do Petersburga. tego 
razu wspólną, ale ta 'depeszą zostanię przesłaną 
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bezzwłocznie, gdyż. giełdę i haudel cierpią -z;p0- 
wodu tego: prowizorjuu. pokojowego rrqods argi 
pi- 1. Journal „de Debaty polemizuje 4.25. hsa 
4, temi, dzięupikami, augieiskiemi, które się-atra> 
chają wojny. „Nię, wdając się w ich argumentas 
cję, „piszą Debaty, :śmiemy'twierdzić>s40-)4 40 
zie. wojny „z, Moskwą, . Francja. mniejhy nioyiuje 
liczyć na pomyg, Anglii -4-więcej „ag - jej. podzi- 
wienię, Cóżby jednak uczyniad „4 py Międziału 
Anglia, gdyby ; dano. jej jrękojmię, «e, przyszłą 
wojąą, Z Moskwą pgraniczy się tylko pa Aoskwie 
Na wzgląd ten nie zwróciły „dotąd uwagioay 
ministerjum „ani „dziennikargty0, „ani +parlameni 
W Brytanii... - | dłsie viid ozożnalesoi 
ihes Temps, „za. przykładem. Gpinton naizonaieg 
domaga się, by Francja uznała. kolskę' za stronę 
wojującą, jakto bez ogródki:qczynić.rząd maghoģ 
z separątystami amerykańskimi, Byłoby to rzecza 
naimniejszą, jakiejby. żąfiać można. od mos aiw 
pe_ystąjniej odpowiedzi moskiewskiej pP taniia 
powiuua w tym wzgiędzie zrobić dubry początek. 
Z. „Wiednia dochodzą „wieści, ge wkróice 144 

byc w Galicji zaprowadzony sian obiężenia, isto 
jak się domyśia, korespondent, Breslauer Zig dą 
zamaskowania okupacji wojskowej kraju-nasSzęg 
go, mającej być poypiększona do 20.000 zołnie: 
taa. | Trzy, korpusy „po, 30.000, mają „obąadzić 
Galicję, . 4 n 

W najbliższym „czasie mają „się, rozpocząć 
także i w_Szyecji uzbrojenia na większą skalzz 
Król chce mieć pod ręką środki. obrony, 4. więc 
nie ataku. > Obstalowąno w Anglii Sdwa, „statki 
pancerne . Wskazuje to, że Szwecję « ruszać „si 
myśli, e na: olbrzymie fortyfikacje. Finlandj. 4 
gromadzenie. , wojsk: tamżę ze strony, ;Mosk wyg 
jest dość, obojętną us -piine s A o 

Z przeciwnego, krahca Luropj. Get MOS, 
każe się Polakom cieszyć wiadomością , : „erb. z 
dobregu „nawet zródła pochodzącą, , żę.ękrólowa 
Krystyna, niegdyś hiszpańska, z unięsiemiem zaj. 
muje się sprawą polska, i że znaczuć. wsparcja 
wpłyuęły już „ze . jej , pośrednictwem. Komnei 
paryzki dla spraw polskich, ma stąć z nią w nie: 
przerwanym związku. 

„Owych 60 Polaków, “których hęszyg nufi 
nadzwyczajny komisarz. turseki, file „pziętej mi 
losci ji pokoju z,Moskwg kazai pizyaresziowąć 
w Tuiczy przed wyprawą jeszcze pułkownika’ 
Miikowskiego, odstąwiono (o Stamhyłu paru; 
wcem wojennym. 

[TD EO ZA yano sig Awo 

ź Polacy, ranni pod Costangalią, IP29: Vi BZiw 
talu gałackim w liczbię diwunastt, "D. 18, | w” 
pod. wieczór "pochowano. talu oficera „polskięgu, 
zmarłegi z ran. . Prócz nnostwa ludu odprowa-, 
dzała go do grabu muzyka wojskowa, Wułogka., 
D. 20 b. m. znowu umpari Jeder z seEfegov YH y 
polskich Do puszczenia na wolnošć uczesini 
ków wyprawy Miłkówskiegu, miai Się "Ty 
czynić interwencja konzułów włąskiego | ayci, 
zkiegć q ks. Kuzy. Polacy odeszli wa swe 2biq 
ruyiska. Moskale spodziewają się nowego. icl, 
wtargnięcia, ż Turcji. W Odesie | okolicach dzien 
i noc żołdactwu jest na. nogach, Władze yumun 
skie tymczasem kondiskują broj i amunieję. ! api; 
obywateli polskich jak za najlepszych CZASÓW, 
Dnia 26. b. m. przytrzymały pod, samerm Jassa , 
tti dwóch mezczyzn i dwię panie, jadące pów t 
zem, w któryu zqaleziom dwie paczek „proch. 
i drobnej bron: pewną ilość. >, 4 

"W ubiegłym tygodniu przejeżdża! , przez 
Brukselę francuzki sergeantmajor z 17 towa | 


| rzyszami, którzy mieli otrzymać urlop dy Polski” 


Wszyscy oni brali „już udzial, w *karipanjąci 
włoskich, a Sierżant sam prócz medaiu krymskie- 


go i włoskiego, jest ozdobiony krzyżem „legii 
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Demit Polskie. 1 


Z Podidsłiego 15. "lipa. 
(ML) Ranni powstańcy pod wsią Rużą dmx 


'25. czerwca w liczbie Kilkunastu, uwiezieni 76 


wojna jest nieuniknioną, należy ją rozpoczynać 
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stali z placu bitwy dc miasta Łukowa iir tAm” 
tejszym ulokowani szpitalu. Przyjętoich tam jak 
wszędzie z wszelką życzliwością, w wielkiem 
współczuciem i wszelkie ich potrzeby z niezinier 
ną zaspakajano gorliwością. Zdawało się: -że nie” 
: lols gimieć st ts$iid lezi D om 


szczęśliwi ranni przy gorliwości lekarza i tro- 
skliwej usłudze, niedługo po ciężkiem obrażeniu 
do zdrowia powrócić będą mogli. Nikt bowiem 
nie pomyślał, aby tak chorzy i tak ciężkiemi 
ranami dotknięci, mogli być niepokojeni przez 
tuądy mongolskie. Nieszczęściem znowu łatwo- 
wierność ukarana. Moskalom bowiem, plądrują. 
jącym wsie którędy bój się toczył, i rabującym 
miejsca nawet tam, gdzie powstańcy spocząć się 
ośmielili, donieśli zdrajcy ojczyzny, których hoj- 
nie wynagrodzić za tę bratnią usługę nie omie- 
szkam, że ranni na placu bitwy, pozbierani przez 
moich żołnierzy, w szpitalu miasta Łukowa umie- 
szczeni zostali. Zostawili tedy rabunek, a biegnąc 
do miasta dla ich pochwycenia, cieszyli się już 
zawczasu głosząc po wsiach, że im się choć raz 
bez straty uda wierno-poddańczej miłości i słu- 
talstwu mougolskiemu odnieść korzyści. 

Z nieustraszoną przeto odwagą wpadają do 
miasta bezbronnego, najprzód do szpitału, w któ- 
rym chorzy ręką dla obrony i nogą dla ucieczki 
ruszyć nie mogli, z krzykiem trynmfu porywają 
dziesięciu rannych, rzucają barbarzyńsko na wo- 
zy, na których źdźbła słomy nie znajdowało się. 
Czując jednak, że jenerał Drejer nie zadowolni 
się zdobyczą rannych ofiar, dla dopełnienia więc 
tryumfu szukają powstańców, aby mieć sposo- 
bność rabować domy obywatelskie; a nie znałazł- 
szy takowych, czterech obywateli, których twa- 
rze im się nie podobały, zabrali razem jako po- 
dejrzanych o czynną pomoce niesioną rannym. 
Nieszczęśliwi ci zastawiali się ukazem w. ks. 
Konstantego, który nieść ratunek rannym dozwa- 
ła; ale p. oficer, snać nietylko waleczny żołnierz 
ale i znakomity polityk szkoły petersbnrgskiej, 
rzuca siç jak wściekły, gromiąc tłómaczących 
się, że się ośmielili ukaz ów, ręką samego brata 
carskiego pisany, przekraczać i nicować. Wielki 
książę tylko księżom i doktorom pozwala opa- 
trywać rannych, i to takich, którzy nie są już w 
powstaniu ; gdy tymczasem żaden z aresztowa- 
nych czterech podówczas ani księdzem, ani do- 
ktorem nie był, a ranni ci znajdują się jeszcze 
w powstaniu, jako tacy aresztowani są, a dający 
im pomoc ukarani być winni. 

Jeden z powstańców, rodem z Galicji, będąc 
raniony w czoło pałaszem przez dragona, po o- 
patrzeniu mu rany w tymże szpitalu, spostrzegł, 
te broni, jaką postawił koło łóżka swego, przy 
nim nie było. Pytającemu się o takową odpo- 
wiedziano, że oddano jego kolegom. Zastraszony 
tą wiadomością, ubrał się w swój dawniejszy 
mundur, mówiąc, że bezbronny na kuracji pozo- 
stać tu nie może, i powrócił nazad w szeregi, 
co jako rzecz prawdziwą udzielić do wiadomości 
poczytuję sobie za obowiązek. 

Pod miasteczkiem Kałuszynem, konnicę zło- 
żoną z dziewiętnastu żołnierzy pod komendą rot- 
mistrza Rylskiego i jedynastu pod komendą ad- 
jutanta Aleksandra Stępnickiego, wysłano dwoma 
drogami na rekonesans. Gdy się oba rekonesanse 
spotkały z sobą i połączyły się razem, przypu- 
ściły szarżę na błąkających się na szosie pół sotni 
kozaków i rozbiwszy takowych, zapędzili aż do 
miasta Kałuszyna, i dwóch żywych jeńców 
przyprowadzili do obozu, którzy natychmiast 
postawieni zostali przed sąd wojenny. Tam 
zoznali oni, że rozporządzenia nie podofi- 
cerowie, nie oficerowie, nie majory, ale sam 
jenerał im wydaje jako od cara i Boga nade- 
slane, aby buntowników rannych na miejscu do- 
bijali, a na rozkazy oficerów, gdyby ci im zabra- 
niali coś podobnego czynić, żadnej uwagi niech 
nie zwracają, gdyż za to karani nie będą. Car 
tylko na nich liczy, i spodziewa się, że gorliwie 
nadesłane im rozkazy; wypełnią, mordując nas 
sa wiarę i kraj. Rozkazy takie każdódziennie 
im bywają powtarzane; pobijający rannnych, jak 
równie i ci, którzy skrwawione mają bagnety, 
pieniężne odbierają wynagrodzenie, a car bę 
dzie uwiadomiony szczegółowo o każdym. 

Tak moralnemi rozkazami dziennemi żoł- 
dactwo moskiewskie napawane, do najokropniej- 
szych posuwa się okrucieństw, aby zatrwożyć 
hufee polskie; lecz te bijąc się za kraj i wiarę, 
czem większe widzą katusze, tem chętniej kła- 
dą życie ojczyźnie na ołtarz, będąc pewni na- 
dzieji, że ojczyzna: i sprawiedliwość Europy, 
pod któremi znakami wszędzie krew przelewać 
nawet w osadach Afryki i St. Domingo nie 
ustraszyli się, zwyciężą. 

Dopisek. Lelewel wydał następujący roz- 
kaz dzienny: 

Dnia 19. lipca 18638 r. — Krasicki, doktor z 
s imienia niewiadomy, z oddziału Lelewela, za 
oszczerśtwo i roznoszenie fałszywych wiadomo- 
ści po Kongresówce wypędzony z oddziału, te- 
raz wyrokiem zaocznym sądu wojennego skaza- 
ny został na wypędzenie z kraju; obywatele 
kraju, dający przytułek błąkającemu się, do od- 
powiedzialności pociągnięci będą od daty ogło- 
szenia niniejszego wyroku. 


Kraków 29. lipoa. 
A Zwycięztwo w Lubelskiem, o którem 
wspominałem, było rzeczywiście wielkie i wa- 
ène. Csas opisał bliżej tę batalję, atoli potrze- 


ba było dodać, że korpus Ruckiego głównie 
prawie z włościan jest złożony. Pocieszająca ta 
wiadomość o ciągłem i coraz gęstszem przystępo- 
waniu włościan w polskie szeregi, o której wam 
kilka razy już wspominałem, sprawdza się te- 
raz coraz częściej, i właśnie otrzymaliśmy listy 
prywatne od osób wcale nieegzaltowanych, które 
wspominając o tem garnieniu się włościan, zą- 
kończają temi słowy: „W wielu miejscach idą oni 
bić się z prawdziwie rycerską fantazją, w innych 
zaś z chęcią zemsty „zeby nam bestyje więcej 
zboza nie tratowały.* 

Niezawodnie, że w tych wszystkich poja- 
wiających się poruszeniach mas włościańskich 
niema jeszcze wszędzie wyrobionej myśli, za co to 
się bić trzeba, ale właśnie tej patrjotycznej my- 
śli i tego rozumu stanu najlepiej nabywają już 


*w szeregach. Jeden moskal, morderca kobiet i 


dzieci, zabity jego ręką, rozwidnia mu nagle 
zakres i cel działania. 

Wszędzie tam, gdzie obywatele zatwier- 
dzają propagandę własnym przykładem, jakto 
ma miejsce w Lubelskiem (?) i Kaliskiem, wszę- 
dzie tam najwięcej przybywa ochotników wło- 
ściańskich. 

Margrabia Wielopołski zapewne na dłuższy 
już czas wyjechał za granicę, skoro kapelan i 
spowiednik jego, ks. Golian, równocześnie wy- 
jechał z Warszawy, obrawszy sobie Kraków za 
pobyt tymczasowy. 


Kraków d. 30. lipca. 


(ski) Wczorajszą wieczorną pocztą nadeszłe z 
Wiednia wieści, niewiedzieć wprawdzie czy pewne 
czy nie, mówią o zmianie polityki Austrji, o ener- 
gicznem wystąpieniu przeciw powstaniu, 0 zapro- 
wadzeniu stanu wojennego w Krakowie i t. d. 
Równocześnie z temi wieściąmi przyjechał tu hr, 
Mensdorf Pouilly z Wiednia, i dzisiaj odbywa 
się wobec niego wielka rewja, na błoniu pod 
kopcem Kościuszki. Hr. Mensdorf Pouilly wraca 
do Lwowa, i co tam znowu ze swej podróży 
nowego w praktykę wprowadzi, o tem się wy 
wprzódy dowiecie. Dotąd jeszcze zostajemy 
pod wszystkiemi okolicznościami, co do włądz 
policyjnych w niezmienionem położeniu. 

Jako przyczynek do historji powstania obe- 
cnego, a mianowicie do działania oddziałów w 
Krakowskiem, podaję wam fakt niemałego zna- 
czenia. W walce z oddziałem Mosakowskiego 
Moskale, którzy w końcu odnieśli zupełne zwy- 
cięztwo — nie mieli już nawet kul, gdyż nabi- 
jali swoje sztućce złotówkami. Ranni powstańcy 
z tej nieszczęsnej bitwy stanowią niezbity tego 
faktu dokument, a jakie on ciska światło na 
kierunek dowództwa tym oddziałem, niechaj 
każdy bezstronnie osądzić raczy. 

Dzisiejsze położenie województwa krakow- 
skiego, jest znacznie lepsze. Małe wprawdzie, 
lecz dobrze dowodzone oddziały, o których nie- 
dawno pisałem, trzymają się dzielnie — a lud 
coraz to liczniej garnie się do ich obozów. Uspo- 
Sobienie ludu w ogóle staje się coraz przychyl- 
niejsze sprawie Polski; częste fakta poświęcenia 
się i miłości ojczyzny, z ich strony okazywane, 
dowodzą, iż nie był tam zły i zepsuty grunt 
w sercach tego ludu, jeno że dozwalano nań 
posiewać niegodziwe ziarna. Dlatego też usilnie 
zwracać uwagę należy na postępowanie obywa- 
teli z tym ludem, który da się poprowadzić nie- 
zawodnie, jeżeli mu tylko braterską rękę poda- 
dzą nie jako komedjanci — ale jako współoby- 
watele, koledzy obozowi. Wszystkie przekrocze- 
nia eo do społecznych zasad braterstwa, są dzi- 
siaj zbrodnią nie do darowania. Z boleścią tu 
jednak muszę nadmienić, że i w Krakowskiem 
dzieją się i dziś jeszcze takie zbrodnie, które 
nietyłko uczucie ludzkości obrażają, ale nadto 
wyraźnie zdradzają całą świętą sprawę. 

Z Lubelskiego dochodzą nas wieści bardzo 
pomyślne. Szczęśliwie przez dzielnego Lełewela 
prowadzona walka w tem województwie, stoi 
tam niezawodnie najświetniej. Połączone oddziały 
trzepią skórę Moskalom, a chłopi idą pod sztan- 
dar orła i pogoni, z całą ochotą. Gdzie się rzecz 
prowadzi od serca, tam też i do serea wpa- 
da. To, com wyżej powiedział o ludzie, mo- 
żnaby i ta powtórzyć. 


Pożyczka, jaką rząd narodowy zamyśla za- 
ciąguąć w kwocie 21 milionów, podzieloną jest 
na 3 serie po 7 milionów. Dotyczące obligacje 
będą wydawane na Kwoty 500—10.000 złp. 
Mniej jak 10.000 nie można subskrybować. Rząd 
moskiewski ostrzega, iż każdy podpisujący bę- 
dzie stawionym przed sądem wojennym. Pomimo 
tego pożyczka zdaje się być zabezpieczoną. 

Dnia 24. lipca wydał naczelnik Warszawy 
rozkaz dzienny, w którym zawiadamia mieszkań- 
ców, że każdy obywatel im rozkaz od 
rządu moskiewskiego, podać dokładnie numer 
zamieszkania, a to w tym zamiarze, ażeby wy- 
musić podpisy na adresie poddańczym do cara, 
który jest wymierzony przeciw powstaniu. W 
tej mierze tak opiewa ten rozkaz: 

„Uwiadamiająć obywateli warszawskich o 
tej nowej przebiegłości polityki moskiewskiej , 
oświadczam, że po tyłu ofiarach, tylu oznakach 
gorącej miłości ojczyzny i po tyłu z tak spo- 
kojną rezygnacją wytrzymanych cierpieniach, 


byłoby grzechem obawiać się, żeby który oby- 
watel w skutek prośb i grożb nie podpisał wy- 
roku śmierci na zmartwychwstającą ojczyznę. 
Niewątpiąc o bezskuteczności tych usiłowań mo- 
skiewskich, pozostawiam zdaniu opinii publicznej 
te błogie zamiary nieprzyjaciela, by półarkuszem 
apieru zwyciężyć świętą wojnę o niepodległość, 
której w ciagu 6 miesięcy nie mógł osłabić bro- 
nią — w tem przekonaniu, że jak długo w sy- 
nach Polski będzie bić polskie serce, nie nie po- 
trafi wojny tej ani osłabić, ani też przytłumić.* 

Powstanie w gubernii płockiej poniosło 
wielką stratę przez śmierć poległego pod Mławą 
Samnelą. Poznera, oficera pełnego nadziei. Posner 
przybył tam dopiero przed kilkoma tygodniami 
i kierował tam wraz z Strzeleckim organizacją 
jędnego z oddziałów powstańczych. Nim go je- 
dnak zdołano dostatecznie uzbroić, zostali napa- 
dnięci przez silny korpus moskiewski i SET ~ 
wali się w wielkiem niebezpieczeństwie. Przy 
radzie wojennej, zwołanej naprędce, przyjęto 
wniosek Poznera, by się przebić przez Moskali, 
poczem młody Pozner rzucił się na czele małej 
garstki walecznych i wstrzymywał jakiś czas 
Moskali, podczas gdy Strzelecki wyprowadził re- 
sztę oddziału z ognia. Pozner dostał kulą w 
oko i padł nieżywy na ziemię. Nazajutrz znale- 
ziono zwłoki jego na placu boju i pochowano 
w Żurominie. Polacy mieli sposobność, pomimo 
krótkiego czasu, jaki się znajdował w ich kole, 
przekonać się o jego Silnym charakterze i pa- 
trjotyzmie. Przeszło 2.000 ludzi było na pogrze- 
bie, a uznanie i współczucie braci okazano mu 
dostatecznie. Samuel Pozner Jest Synem izraelity, 
właściciela dóbr z gubernii płockiej. Obdarzony 
czułem sercem-i duszą poetyczną okazał on już 
w młodości ;życzenie,,być kiedyś czynnie pomo- 
cnym swej ojczyznie w uwolnieniu się z pod 
jarzma moskiewskiego. Że myśl ta zatrudniała 
go ciągle, to dowodzą jego próby  poetyczne, 
jakie pozostawił z r. 1855, z czasu, kiedy jeszcze 
nie wielu myślało o zmartwychwstaniu ojczyzny. 
W r. 1855 udał się na akademię malarską w 
Frankfurcie n. M., gdzie pozostał kilka lat i 
wykształcił wrodzony mu;jtalent w tej sztuce. 
Przy końcu r. 1859 udał się do Włoch, wstąpił 
do pułku huzarów Piaczeney i pozostał tam aż 
do wybuchu obecnego powstania. 

Łedwie otrzymał o tem wiadomość, zaraz 
pospieszył do ojczyzny, w celu urzeczywistnienia 
swej ulubionej idei. Niestety nie doczekał się 
końca wojny, której się oddał z takiem poświę- 
ceniem. Ratując braci, wałczących za świętą 
sprawę nadewszystko mu drogiej ojczyzny, padł 
młody Pozner, przez wszystkich znających go 
bliżej serdecznie żałowany, jako ofiara odwagi 
i miłości bliźniego. 

Z Kowna donoszą do Nat. Ztg. 22. lipca: 
„Prócz ciągłych aresztowań, jakie się odbywają 
na prowincji, uwięziono także ostatniemi dniami 
w naszem mieście wiele osób, między innemi 
nadprezydenta sądu cywilnego Chmielewskiego, 
i odstawiono go po krótkiem śledztwie na Sybir 
do Ufy. Prócz tego odstawiono dwóch księży, 
Jasiewicza i Schródera, na letnie roboty do 
kopalń syberyjskich. Rozpisano już kontrybucję 
na Kowno, po największej części na właścicieli 
domów rzymsko-katolickiego wyznania. Takowa 
ma być złożoną w przeciągu 7 dni. Tym, którzy 
nie chcą płacić, zabierają ruchomości i sprzedają 
publicznie. Zarazem publikowano, żeby żaden 
właściciel domu nie śmiał podwyższać czynszu 
najmu. System sekwestracyjny coraz Się TOZ- 
szerza. Do 17. bm. zasekwestrowano tylko w 
gubernii kowieńskiej 211 dóbr, 70 zaś zrabo- 
wano na rozkaz włądz wojskowych. — Jenerał 
dywizji Jashwill i syn Murawiewa (ostatni w 
towarzystwie kata) udali się w różnych kierun- 
kach z silnemi eskortami wojskowemi w celu 
zreorganizowania administracji cywilnej w poje- 
dyńczych obwodach i wpływania na włościan. 
Jedna z kolumn, stojących pod dowództwem Ja- 
shwilla zrabowała po drodze całkowicie dobra 
p. Baczyzmalskiej, gdyż okazało się, że dama ta 
częstowała herbatą kuzynka, przybyłego z obozu 
powstańców. Straże włościańskie, © których 
często jest wzmianka w biuletynach moskiew- 
skich, nie przynoszą Moskalom żadnej prakty- 
cznej korzyści, a w kowieńskiej gubernii są tyl- 
ko dla oka. Nie śmiano tu rozdać między nich 
broni.* 


— 


Kurjer Wileński ogłasza w szpalcie, prze- 
znaczonej na telegramy, że jakiś Aleksander syn 
Bazylego Łazarew złożył w darze dla katedral- 
nego soboru (szyzmatyckiego) tamże obraz Św. 
Jerzego Zwycięzcy. To znowu ma dowodzić, że 
jak w Kongresówce najlichszy sałdat opiekuje 
się katolicyzmem, tak na Litwie występuje tylko 
ofiarność szyzmatycka ! A r s 

Dziennik Powszechny i Kurjer Wileński 
jakby na komendę zamieściły równocześnie wiel. 
ce pobożną wiadomość. Pierwszy donosi, że po 
zniesieniu bandy pod wsią Brzyńcą (Brenicą ?) 
przez kozaków pnłku instrukcyjnego (takiego, 
co się dopiero uczy rabować i palić), zabrano z 
obozu powstańców rozliczne przedmioty, do słu- 
żby kościelnej należące. Kozacy jakkolwiek ra- 
bują kościoły, gdzie mogą, tym razem wnieśli 
prośbę do jen. maj. Radena, by im wolno było 
ofiarować te przedmioty do kościoła farnego w 
Piotrkowie. Raden pozwolił, i kozacy złożyli 
dary w ręce ks. Paszkowskiego za kwitem. -— 
Ma to słążyć za dowód bogobojności kozaków i 
szanowanią świątyń w Polsce przez hordy mo- 
skiewskie! 


Do Dziennika Poznańskiego piszą z War 
szawy d. 25, lipca. : „Chociaż powinnibyśmy oswo- 
ić się już z systematycznie popełnianemi zbro- 
dniami armii moskiewskiej, to jednakże nie 
podobna nam stłumić uczucia zgrozy po każáym 
nowym, bezprzykładnym w dziejach ludzkości 
gwałcie. Oto przed kilku dniami aresztowano 
obywatełkę przejeżdżającą przez jedno z więk- 
szych miast naszych, panią N. Do aresztowanej 
wszedł oficer.... Po rozpaczliwym oporze, poka- 
leczona i porsniona,” zmusiła tego podłego bar- 


barzyńcę do wyjścia z celi więziennej. Czy my- 
ślicie, że to wyjątkowy i jedyny przykład? Nie 
chcemy wymieniać nazwisk tych nieszczęśliwych 
dziewic, z któremi w podobn sposób obeszła 
się ta horda dzika. W księgach Bożej sprawie- 
dliwości zapisane są wszystkie ofiary podłości 
i zbrodni moskiewskiej, i chyba szala ich już 
przepełniać się zaczyna. z 
Doniosłem 0 zrobionej rewizji w Nagórkach 
w Płockiem i zabraniu . 15letniego syną właści- 
ciela tej wsi, w nieobecności rodziców  Zawie- 
ziono go do Piocka i już od miesiąca blisko 
trzymają w więzieniu. Matce widzieć się z_ nim 
wcaie nie pozwolono, a na dopominanie się jej 
o oddanie dziecka, jenerał hemeka odpowiedział: 
„Niech ojciec się tu stawi, to syna wypuścimy.* 
We wsi Ch. nie zastawszy także wiaściciela, 
którego mieli zamiar aresztować, nie mogąc 
znaleść zakładnika jak w Nagórkach, oznajmili 
żonie, że dobra zostaną zabrane, jeśli mąż nie 
odda się dobrowolnie w ręce „sprawiedliwości.* 
Wczoraj było wielkie przyjęcie w Łazien- 
kach z fajerwerkami i ogniami bengalskiemi, 
a na drugim końcu' miasta, na stoku cytadeli 
urządzano szubienice dla -nowych ofiar - które 
jutro zrana mają być wyrokiem. namiestnika 
powieszone. "= pr. ZEM 
' Zapewne zbudowaliście się religijuciu avzu* 
ciem żołnierzy moskiewskich, którzy, jak Dzien. 
Pow. pisze, zabrane w obozie naszym aparata 
kościelne, piotrowskiej farze ofiarowali Czy 
wiecie skąd tę bajkę urzędowy dziennik umie- 
ścił? Oto pijani żołnierze w Piotrkowie ponbie- 


„rali się w ornaty i kapy i trzymając kielichy 


w ręku, tańcowali po ulicach. Oficerowie bawili 
się tą Świętokradzką komedją kilka godzin, a 
w końcu kazali żołnierzom przebrania swe od- 
dać do fary. W obec tych faktów jeden z libe- 
ralnych dzienników moskiewskich ubolewa z ca- 
łą naiwnością nad nami: „Coby to się: stało 
z Polską, gdyby rząd rosyjski zezwolił na ustą- 
pienie naprzykład Kongresówki, jakby Polacy 
dali sobie radę w urządzeniu się administracyj- 
nem i politycznem przy ich wrodzonej anarchii, 
która w ich żyłach zamiast krwi płynie, wtedy 
przecież Rosja nie mogłaby wziąść na siebie 
obowiązka organizowania tego kraju.*(!!) 
dniu 20 czerwca r. b. we wszystkich 

władzach w Warszawie zakomunikowano roz- 
porządzenie J. c. W. w. księcia Konstantego, na- 
miestnika królestwa Polskiego, - którego (treść 
wam podaję w odpisie wierzytelnym z oryginału 
dyrektora głównego prezydującego w kom. rz. 
przych. i skarbu, do każdego z osobna wydziałi 
tejże komisji: $ 

„Nadesianą mi przez wydział.... odręczme 
listę urzędników zwracam z polecenia wielkiego 
księcia namiestnika Królestwa,  oznajmionego 
w odezwie sekretarza stanu przy radzie admi- 
nistracyjnej z dnia 5 (17) lipca r. b. nr. 24.181, 
w celu zarządzenia najściślejszego sprawdzenia 
jej dokładności, Ro poprzedniem oznajmieniu _ 
wszystkim urzędnikom : =żc mytne po danie 
przez nich numerów.ich zamieszkań, 
pociągnie za sobą oddalenie ich ze 
służby i oddanie pod sąd wojenny. 
Tak sprawdzoną i poświadczoną co do powtór- 
nego sprawdzenia listę zechce mi ' wydział... 
jak najrychlej powrócić. (podp.): A. Bagni ew- 
ski, dyrektor kancelacji, (podp.): Paczełski, 
radca stanu. Dnia 6 (18) lipca 1863. Nr. 29,477.* 

Nowe to rozporządzenie liberalnego Kon- 
słantego niepotrzebuje już żadnych komentarzy, 
rozjaśnia ono bowiem ukrytą myśl i- ótwiera 
drogę wszelkim w przyszłości nadużyciom, któ 
rych ogrom- coraz rozleglejsze | 0a roz- 
miary gwałtów, spełnianych tak na pojedyn- 
ERA indywiduach, jako i w domowych „ogni: 
skach. `~ 


Dzienniki przychylne Moskwie pochwyciły 
z wielką radością rozporządzenie jene- 
rała Foreya, którem tenże stara się ustajić 
panowanie oręża francuzkiego na dalekim kon- 
tynencie. Przedstawiając je jako istną kopię u- 
kazów Murawiewa, chcą one w ten sposób zmniej- 
szyć oburzenie, jakie wywołują w Europie rządy 
potwornego satrapy, starają się dowieść, iż mia- 
nowicie cesarz Napoleon nie ma prawa wystę- 
pować przeciw tym rządom w kraju, którego 
posiadanie uświęcone jest traktatami, kiedy jego 
jenerał tak samo sobie postępuje w ziemiach 
świeżo najechanej rzeczypospolitej Mexykańskiej. 

Nie myślimy tu wcale stawać w obronie 
wyprawy meksykańskiej, którą sam naród fran- 
cuzki uważa za niesprawiedliwą, nie myślimy 
oceniać owego rozporządzenia jenerała Foreya 
ze stanowiska ludzkości czysto abstrakcyjnej, 
lecz dla samej miłości prawdy musimy przynaj- 
mniej w kilku słowach dotknąć ogromnej różni- 
cy, jaka zachodzi między niem a ukazami krwio- 
żerczego satrapy Litwy. A> 

Aby jednak czytelników naszych obznajo- 
mió bliżej z przedmiotem, podajemy najpierw 
tekst wspomnionego rozporządzenia, wydanego 
na wniosek p. Budin, kierującego finansami wy- 
prawy, jak go ogłasza Moniteur mecicaśn, Świężo 
w Meksyku założony dziennik urzędowy. 

Tekst ten brzmi: 

„Art. 1. Wzięty będzie pod sekwestr mają- 
tek nieruchomy tych obywateli rzeczypospolitej, 
którzy występują zbrojnie przeciwko wojskom 
francuzkim, bądz w armii regularnej, bądź w 
gerilach. 

Art. 2. Sekwestrowi podobnemu ulegnie za-. 
razem majątek ruchomy tychże obywateli, o iłe 
wyśledzony zostanie. 4 

Art. 3. Prefekt każdej prowincji lub. każde 
go państwa, przez wojska francuzkie osadzonego, 
złoży komisję z czterech osób, w której sam pre- 
zydować będzie, a która spisze osoby do kate- 
gorji tej należące, oraz majątek ich wiejski lub 
miejski. 

Art. 12. Komisje, w art. 3. wyznaczone, w 
czternaście dni po ogłoszeniu niniejszego rozpo- 
rządzenia przystąpią do ułożenia spisów sekwe- 
strącyjnych. Sekwestracja dosięgnie wszystkich 
tych, co w owym czasie do domów nie powró- 


cili lub do niewoli wzięci nie zostali. Gdyby po 
ułożeniu spisów sekwestracyjnych prefekt za- 
wiadomiony został, iż którykolwiek z jego pod- 
władnych emigrował, w takim razie winien go 
zamieścić na spisie dodatkowym ,* stanowiącym 
tytuł sekwestracji."-"© s =” ' 
” “Jak widzimy, najprzód W avzpul ządzeniu tem 
jest oznaczony termin, w którym ono ma wejść 
w wykonanie, dany jest zatem interesowanym 
czas do namysłu i zastósowania się do takowe- 
go, gdy przeciwnie ukazy Murawiewa spadając 
na nieszczęśliwych mieszkańców Litwy jak pio- 
run niespodzianie, w chwili ogłoszenia sta Ją Się 
prawem obowiązującem. ` è d 
tA "Następnie sek westracje, zagrozuue przez je- 
nerała francuzkiego, nie są jak sekwestracje 
moskiewskie zapowiedziane zaraz z góry jako 
krok wstępny do wywłaszczenia, sekwestracjom 
tym nie towarzyszy rabunek i niszczenie, a ogra- 
niczają się one jedynie do majątku obywateli, 
występujących zbrojnie przeciwko wojskom fran- 
cuzkim; podczas gdy Murawiew Wiszatel grozi 
grabieżą osobom, podejrzanym tylko o przychyl- 
ność sprawie narodowej, czyni w tej mierze 
odpowiedzialnymi ojca za syna, syna za ojca, a 
nawet służbodawcę za sługę. Ile zaś potrzeba 
Murawiewowi do podejrzywania obywatelaśt0 
przychylność dla powstania, wiadomo powszech- 
nie, wiadomo że wystarcza np. do tego przechód 
jednorazowy oddziału powstańczego przez jego 
posiadłość, nocowanie lub furażowanie partyzan- 
tów w jego majątku. À 
Słowem : rozporządzenie jenerala francuz- 
kiego okazuje się być jedynie środkiem wojen- 
nym, którego przeznaczeniem jest z jednej strony 
skłonienie mieszkańców na pół zdobytego kraju 
do wstrzymania się od dalszych czynności nie- 
przyjacielskich, z drugiej zaś strony odcięcie tym 
obywatelom, którzyby nadal z bronią w ręku 
stawiali opór wojsku cesarskiemu, funduszów 
materjalnych, opór ten*popierać mogących; gdy 
przeciwnie ukazy Wiszatela noszą na gob.e ce- 
chę zemsty politycznej, dokonywanej na całej 
krainie z bezprzykładnem w dziejach narusze- 
niem zasadniczych praw własności, i krzyczącem 
pogwałceniem wszeluich uczuć sprawie liwości. 


anu 


Kronika. 


* Rezultata ostatnich rewizyj t aresztowań we 
Lwowie zestawia Gen. Korresp. w następujący spe- 
sób. ` Najprzód u br. Stefana Zamojskiego aresztowanego 
u Żorża, miano znaleść między innemi kilka pokwitowań na 
znaczne sumy pieniężne, otrzymane i wypłacone na rzecz 
powstania polskiego. Oprócz tego pochwycono kilka 
osób, których znakomity udział w powstaniu ze względn 
na papiery u nich zabrane, jak pisze Gen, Korr., żadnej 
wątpliwości nie podlega. Tak w dworku należącym do 
pewnego rzeżnika lwowskiego, przytrzymano dwóch ob- 
cych ludzi niemeldowanych; w jednym z nich poznano 
Korwina Wierzbickiego, byłego marszałka ks. Sapiehy 
w Krasiczynie, pochodzącego z w. ks. Poznańskiego, 
który w ostatnich czasach brał udział w powstaniu jako 
oficer, a teraz wykazywał się fałszywą kartą leg ityma- 
cyjną; drugi zaś, Józef Modzeński, rodem ze Złoczowa 
w gubernji warszawskiej, miał przy sobie oprócz trzech 
rozmaitych paszportów i karty legitymacyjnej, patent na 
rotmistrza, wystawiony przez jen. Wysockiego Przy re- 
wizji domowej przędsiębranej w hotelu Zorża schwytano 
także niejakiego Antoniego Wojdzickiego, przy którym 
oprócz dekretu nominacyjnego na oficera, wystawionego 
przez Miniewskiego, znaleziono także asygnację na 
podwody wystawioną przez księcia Adama Sapiehę. 
Zarazem udało się władzy bezpieczeństwa zabrać we 
Lwowie 3003par butów, przeznaczonych dla powstańców, 
jako też skład innych przyborów wojennych. Tegoż sa- 
mego dnia późno w wieczór przystawiły tu organa po- 
licyjne człowieka, który się wydawał za studenta Z No: 
wego Sącza, nazwiskiem Drzewiecki; przy rewizji Jego 
rzeczy znaleziono jednak dekret Lelewela mianujący are- 
aztowanego, którego właściwe nazwisko jest Albert Osten, 
majorem w lubelskim oddziale powstańczym ,; tu 
rozkaz naczelnika sił powstańczych w Lubelskiem, Upo 

faj Galicji oddziału powstań- 
ważniający go do utworzenia w : 

i Lubelskie, jako też asy- 
czego i przeprowadzenia go w ki brzecik wizył 
guacje na broń, przybory wojenne i t. d. a "i 
atkim tym pochwytanym osobom, kończy enera 
Correspondenz, przedsięwzięto już dalsze kroki u- 
rzędowe. i 

Zabity człowiek. Przedwczoraj znaleziono za ro- 
gatką żółkiewską męzczyznę nieżywego» Był pn już cał- 
kiem czarny od zgnilizny; gardło wygnite i stryczek 
o szyję okręcony, naprowadzały na domyzł, iż zginął od 
powieszenia. Nagi trup okryty był z wierzchu płótnian- 
ką chłopską, że jednak uie było to właściwe nie- 
boszezyka ubranie, wskazywać się zdawały male i deli- 
katne ręce, jako też paznogcie dłagie z pretensją poza 
kończane. Człowiek ów liczyć mógł podług zdania znaw- 
ców Około lat 25 i ząkończyć musiał życie jeszcze przed 
3 tygodniami; w zbożn zaś, w którem go znaleziono, 
leżał od niedawna, gdyż kłosy ciałem przygniecione były 
już dojrzałe. Oprócz gardła była znaczniej dotknięta 
zgilizną i miałą na sobie ślady zewnętrznego uszkodze- 
nia część ramienia, zkąd wnoszono, iż nieznajomy zginał 
może przez powalenie 80 o ziemię i następne uduszenie, 
przyczem ucierpiało Bzczególnie gardło i jedno ramię 
przyciśnięte do ziemi, stryczek zaś dano mu na szyję 
tylko dła parady. Sledztwo kryminalne już rozpoczęto i 
odbyła się sądowa obdunkcja. Domyślają się niektórzy 
iż zabity jest niejaki Ester, czeladnik stolarski, którego 
posądzano o denuncjacje polityczne. 4 

* Transporta więźniów politycznych ' Wezoraj 
przywieziono tu ze Złoczowa pod skort 14 żołnierzy 
3chrmężczyzn, posądzonych o udział w- pogstaniu„poj. 
skiem; z 7 innych, wiezionych do miasta ze Stryjskiego, 
umknęło 6. I 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę dnia 
1. sierpnia b, r. o godzinie 11. zrana w tutejszym ko- 
ściele 00. bernardynów za duszę á. p. Kazimierza Wi- 
śniewskiego, dowódzey oddziału żandarmów polskich, 
który zginął śmiercią męczeńską w Radomiu dnia 18.b m: 

* N.bożeństwo żałobne odprawiono dziś o godzi- 
nie 10. rano w kościele OO. dominikanów za duszę ś.p. 
Zygmunta Hierakowskiego, dowódzcy siły zbrojnej na 
Litwie, straconego w Wilnie. 


beti Wielopolskómu czeski narod. 
Moskal do resursy.. Zastaje tam kilku rusofilów i opo 
wiada im okropny wypadek. Niesłychane oburzenie, 
jakie wieść ta wywołała w dobranem gronie, wzrosło do 
najwyższego stopnia, gdy na krzyki i głośne szkalowa* 


Nabożeństwa żalobnę na prowincji. Douoszą 
nam, iż dnia 16. lipca b. m. odbyło się żałobne nabożeń” 
stwo za poległych i pomordowanych w bojn z Moskwą 
w kościele parafialnym w Rudkach, w Samborskiem; 
dnia 23,b.m. zaś podobneż nabożeństwo w Buczaczu, 
obydwa przy licznym udziale miejscowej ludności, jakoteż 
gości z okolicy. Nabożeństwo w Buczaczu zarządzone 
było staraniem czcigodnego proboszcza miejscowego, ks. 
Andrzejowskiego. Katafalk przystroiły panie tamtejsze 
w wieńce, kościół przybrany był w oznaki żałobne. Po 
nabożeństwie nzbierano około 65 złr. na rannych. W tym 
czasie (dnia 17, b. m.) odbyło się także nabożeństwo żą. 
łobne w miasteczku Dębowcu, w Sandeckiem. Odpra. 
wiono je za wszystkich poległych braci, a mianowicie za 
$. p. Kazimierza Wodyńskiego, pochodzącego z tegoż 
miasteczka, który zginał w wyprawie Jordana, z uroczy- 
stością na jaką tylko pozwalały stosunki miejscowe. Po 
nabożeństwie odśpiewano pieśń narodowo-pobożną. Dnia 
17. b. m. nakoniec odprawiono uroczyste nabożeństwo 
żałobne za księży obydwu obrządków i wszystkich w 
ogóle w boju z Moskwa poległych i pomordowanych w 
kościele 00. franciszkanów w Przemyślu, za stara- 
niem tamtejszych mieszczau. Ksiądz Serafin Kostka za- 
konu św. Franciszka miał przy tej sposobności kazanie 
do okoliczności zastósowane. Muzyką amatorską na chó- 
rze dyrygował nauczyciel muzyki, p. Ratyński. 

Aresztowanie Jana Lewickiego. Dnia 26. b m. 
po godzinie 10. wieczorem, zapukano do drzwi mego 
mego mieszkania, a jegomość przybyły oświadczył iż ży- 
czy sobie mówić z moim synem, Janem Lewickim. Kilką 
słowami wyraził proźbę swą O przenocowanie jego kole- 
gi, który z nim właśnie przybył, ale nikomu z nas nie 
był znany. Przez delikatność nie odmówił syn mój i 
przygotował jak mógł najlepiej posłanie dia nieznajome- 
go. Rano prosiłam go do śniadania, czego naturalnie 
grzeczność wymagała, a on po spożyciu tegoż oddalił 
się z naszego domu. Około godziny pół do trzeciej popo. 
łudniu przybyła komisja policyjna z liczną asystencją 
zbrojną, a obwarowawszy dom ściśle, weszła w towarzy. 
stwie naszego nieznajomego gościa, który atoli jako 
żołnierz e. k. pułku Karola Ferdynanda z największą 
ironią wyrzekł wskazując na mego syna: Oto ten mnie 
nocował,* a obróciwszy się do mnie rzekł: „A ta mi jeść 
dała.“ Dopiero po wyrzeczeniu tych słów poznałam tego 


jegomości, który rozmawiając ponfale z ajentem przyby- 


łym, wziąwszy do fiakra mego syna spiesznie do miasta 
z eskortą całą odjechał, ~ | M. Lewicka. | 

Hr. Dąbską uwięzione w Poznaniu i nmieszczono 
tymczasem w domu karnym, z powodu, iż koło Miłosła- 
wia, gdy żołnierze pruscy zamyślili zbierać broń pogu- 
biong przez ochotników polskich, wystąpiła przed nich 
i broniła im, w imienin polskiego Rządu narodowego, 
broń tę sobie przywłaszczać. 

(A) Z Pragi. (Dar dla Wielopolskiego.) Dnia 
21. lipca przyniosły Narodni Listy wiadomość, iż margra- 
bia Wielopolski przybył do Pragi; pogłoska ta fałszywa 
urosła ztgd zapewne, iż nazwisko Wasilowski, (jest to 


Moskal, który w tym czasie właśnie przybył do Pragi) 
pomieszano z nazwiskiem Wielopolski. 
mówiąc, wiadomość była podaną w dzienniku, a całe mia- 
sto mówiło tylko o Wielopolskim, mówiono też różne 


Lecz krótko 


rzeczy o kociej muzyce i t. d., lecz nie przyszło do ni- 
czego podobnego. Gdy tegoż samego dnia znajdowałem 
się w resursie miejskiej, usłyszałem nagle wielki bałas. 
Wybiegłem z innymi do sąsiedniego pokoju, zkąd hałas 
pochodził; i oto ujrzałem całe grono rusofilów pragskich 
z okropnem pomieszauiem na twarzach, w ich środkn 
Moskal z paczką w ręku. Długo trzeba było czekać, nim 
się gwar uciszył. Nareszcie dowiedzieliimy się, co się 
stało. Moskal otrzymał był w pomieszkanin swem w ho- 
telu paczkę od nieznajomego jakiegoś jegomości. W pa- 
czce tej znajdowała się szkatułka, a w niej kartka, z 
weżwaniem w języku moskiewskim, aby był tak dobry, 
przyłączony stryczek oddać przyjacielowi swemu Wielo- 


polskiemu. Wściekając się od złości wziął Moskal do 
ręki kartkę. Pod tą kartką znajdował się sznurek jedwa. 


bny z inną kartką, na której było napisane: „Margra- 
Wściekły udaje się 


nie rnsofilów, goścje Przytomni w sąsiednich pokojach 
dowiedziawszy się o zajścin, odpowiedzieli śmiechem 


homerycznym. „Niesolidarność taka w uczuciach patrjo- 
tyczuych sprawiłaą tak niemiłe wrażenie na naszych pa- 
nach, iż się natychmiast powynosili z resursy. 


Ostatnie wiadomości. 


Co się dzieje w świecie dyplomatycznym 
z Sprawą polską, nikt i nie nie wie z pewno- 
ścią. Wszędzie tylko domysły, pogłoski, najczę- 
ściej z umysłu puszczane fałszywie, aby zama- 
skować prawdę. Jedynie z faktów można by 
wnosić o zamiarach rządów. 

Z tego co się dzieje w Poznańskiem i w 
Galicji, wnosić by można o usposobieniu dworu 
berlińskiego i wiedeńskiego. . 
W Galicji nad granicą jest prowizoryczny 
stan oblężenia, albowiem wojsko pełni czynno- 
ści władz bezpieczeństwa. Mówią, iż do Lwowa 
przybyło 100 żołnierzy policyjnych, a wkrótce 
do Galicji dla ściślejszego obsadzenia graniey 
przybędzie 300 żandarmów. Oprócz tego z Wę- 
gier ma przybyć kilka pułków konnicy; leez ta 
przybywa tu dla braku siana i owsa w Wẹ- 
grzech, gdzie tego roku zebrane zaledwie trzy 
czwarte części ilości zboża, potrzebnego do wyży” 
wienia ludności krajowej. 


Od granicy polsko-pruskiej donoszą Neueste 
Nachrtohten d. 27.b. m. że król pruski na wnio- 
sek władz wojskowych w Poznańskiem i w Pru- 
siech Zachodnich zezwolił na zaprowadzenie stanu 
oblężenia w siedmiu nadgranieznych powiatach 
Poznańskiego, mianowicie : Ostreszewskim, Odo- 
lanowskim, Pleszewskim, Wrześnieńskim, Gnie- 
Źnieńskim, Mogilnickim i Inowrocławskim. Ró- 
wnież 4 powiaty graniczne Prus Zachodnich mają 
otrzymać to błogosławieństwo: Chełm, Toruń, 


L 


Z eane w wanna 


Grudziądz i Brodnica. Stat oblężenia zaprowa- 
dzają tam nietylko dla dezercji wojskowych, 
którym niemasz końca ni miary, osobliwie od 
ułanów. Dezercje miały dojść do takich rozmiarów, 
iż obawiać się należało, że wkrótce kilku tylko 
ludzi stawi się do apelu s«wadronowego. D. 26. 
na radżie wojennej w Pozuaniu odczytano jene- 
rałom i pułkownikom dotyczący ordonans gabi- 
netowy króla. Lecz z publikacją mają się je- 
szcze wstrzymać. Władz eywilnych nie pytano 
się nawet © zdanie, a oberprezydent Horn otrzy- 
mał tylko poprostu odpis nakazu królewskiego. 

Pruski główno komenderujący w Poznad- 
skiem jenerał Werder zawiadomił już dnia 21. 
b. m. jenerała Waldersee, dowodzącego V. kor- 
pusem pruskim na granicy Kongresówki, o roz- 
kazie króla z d. 16. b. m. względem stanu oblę- 
żenia w powyższych powiatach. Równocześnie z 
proklamacją stanu oblężenia V. korpus pruski ma 
wkroczyć do Kongresówki, a to na podstawie 
art. 9. i 12. konwencji z dnia 8. lutego 1863, i 
tytułu IV. instrukcji królewskiej z dnia 28. lu- 
tego b. r. Art. 9. opiewa: „Konieczność współ- 
działania wojsk pruskich z wojskami moskjew- 
skiemi zachodzi wtenczas, jeżeli okoliczności 
będą wymagać oddalenia wojsk cara z pobliża 
granicy pruskiej.* Art. 12. opiewa: „Dowódzea 
wojsk pruskich na przypadek iej konieczności 
(w art.9. przewidzianej), rozpocznie bezzwłoczne 
działanie na terytorjum Kongresówki w porozu- 
mieniu z dowódzcami moskiewskimi.* Tytuł zaś 
IV. ipstrukcji postanawia: „Przed wtargnięciem 
wojsk pruskich do królestwa Polskiegc, król 
wyda pozwolenie do wprowadzenia stanu oblę- 
żenia w jednej części lnb we wszystkich pro- 
winejach polskich, podległych berłu pruskiemu.“ 
Na podstawie tego zeawolenia jen. Werder ma 
się znieść bezzwłocznie z komenderującym arinją 
I. moskiewską, i rozpocząć operacje wojenne w 
miarę umowy. 

Dokument ten podamy jutro, „dosłownie. 
Pokazuje się z niego również, że i wojska pru- 
skie na Szlązku mają być użyte do pomocy 
Bergowi, ito równocześnie z ogłoszeniem stanu 
oblężenia. Uwagi godna, że temi dniami rozeszła 
się także pogłoska o blizkiem zaprowadzeniu 
stanu oblężenia w Galicji — jedynie dlatego, by 
pod. zasłoną jego wystawić armję. 

Mimisterjalne lub «poufne zwierzenia otrzy- 
mujące dzienniki francuzkie i angielskie znowu 
piszą bardzo pokojowo. Wierzą one znowu, że 
wobec jedności trzech mocarstw, Moskwa ustąpi, 
i że pokój będzie zachowany. Donoszą również, 
iż dla tego jeszcze nie odchodzą noty nowe do 
Petersburga, iż Francja 'i Anglja czynią usiło- 
wania, aby nowe żądania nie były stawione w 
imieniu trzech mocarstw, lecz w imieniu wszy- 
stkich mocarstw europejskich. Portugalja, Hi- 
szpanja, Włochy i Szwecja już miały oświadczyć, iż 
się do zamiarów Fraucji przychylają. Przed 
objawioną stanowczo wolą całej, Europy, Spo- 
dziewają się iż Moskwa z honorem ustępstwa 
poczynić może. W ogóle jednak powiedzieć mo- 
żna,' iż Francja nie liczy z pewnością ani na 
Anglię ani na Austrję w możliwej wojnie, więc 
w akcję dyplomatyczną stara się wciągnąć i 
mocarstwa inue, któreby w razie potrzebnym i 
w akcję wojenną wraz z Francją przejść mogły. 


Kol. Zeitg. z 29. bm. donosi, iż wrażenie, jakie 
sprawiła w Paryżu odpowiedź moskiewską, pie 
zatarło się dotąd. Decyzji trzech mocarstw wy- 
glądają tam z wielką niecierpliwością. Zaraz 
po otrzymaniu odpowiedzi z Petersburga, oświad- 
czył rząd francuzki w Londynie i Wiednin, 
iż według jego zdania dosyć już not papi- 
sano i należy natychmiast przystąpić do czy- 
nu; jeśli Anglia i Austrja na to się zgodzą, cesarz 
francuzki gotów jest wypowiedzieć Moskwie bez- 
zwłoeznie wojnę. Jeźliby zaś pabinety londyński 
i wiedeński życzyły sobie jeszcze' jednej odpo-- 
wiedzi, to Francja proponuje, aby gabinetowi 
petersburgskiemu powiedziano otwarcie, iż od- 
powiedź jego jest nie do przyjęcia; prosi się go 
więc, aby jeszcze raz rozważył, jakie skutki może 
pociągnąć za gobą jegozachowanie się. Obawiają, 
czyli względnie spodziewają się w Paryżu wojny 
coraz więcej, chociaż jeszcze dnżo czasu upły- 
nie, nim przyjdzie do rzeczywiatej decyzji. Nota 
moskiewska jest pióra Jominiego, syna znanego 
jenerała, o którym wiadomo, iż podobnie jak 
ojciec jest zaciętym nieprzyjacielem Francji 

Botschafter objaśnia w korespondencji z Pa- 
ryża kwestję repliki trzech mocarstw do Gor- 
czakowa. „Nie zdaje się — czytamy -— by od- 
powiedź dworów interweniujących była zupełnie 
równobrzmiącą; natomiast poparciem ` bezpośre- 
dniem większej części mocarstw europejskich, ma 
ona zyskać na moralnej sile.* (Już ztegorocznego 
przebiegu działań dyplomatycznych wiemy, co 
znaczy moralna siła dyplomacji w Petersburgu.) 
Dziennik ten potwierdza wczorajsze doniesienie, 
że i Austrja wypracowała projekt odpowiedzi 
na ostątnią depeszę Gorczakowa, iże przesła- 
ła go równócześnie z notą swoją z dnia 19 
b. m. do Paryża i Londynu. Projekt ten ma 
służyć obecnie za podstawę rokowań międzyga- 


binetowych, które*zakrawają znowu „AL żywot 
przynajmniej jednomiesięczny. 


Cesarzowa Eugenia przybywszy do Vichy do 
swego małżonka, została w dworcu kolei żela- 
znej powitaną okrzykiem: „Niech żyje cesarz, 
niech żyje cesarzowa, niech żyje Polska!* I 
gdziekolwiex się pokaże wraz z cesarzem, po- 
wtarzają się te same okrzyki. 


„ Londyńska Morningpost ogłasza w swoim 

numerze z 27. lipca następujący dokument : 

„Polski Rząd narodowy, Wydział spraw za- 
granicznych do księcia Władysława Czarto- 
ryskiego. Warszawa 10. lipca. 

„Rząd narodowy oirzymał list Pański z 30. 
czerwca, odnoszący się do zawieszenia broni. 
Upoważniamy niniejszem Pana do oświadczenia, 
iż polski Rząd narodowy przyjmuje z wdzię- 
cznością pośrednictwo mocarstw i daje swe 
przyzwolenie do zawieszenia czynności wojen- 
nych. Rzeczą jednak konieczną jest, aby zawie- 
szenie broni nastąpiło we wszystkich prowincjach 
polskich, gdzie wybuchło powstanie, i to pod na- 
stępującemi warunkami: 

1. Moskale zajmą pewne oznaczone punkta. 

2. Wszygcy „uwięzieni będą  puszczeni na 
wolność ; wszyscy wywiezieni powrócą do Polski. 

3. Stała komisja międzynarodowa będzie 
czuwać nad wiernem wykonaniem tych wa- 
runków. * 


Działania wojenne objawiają się na wszyst- 
kich punktach. Dnia 24. bm. w powiecie łęczy- 
ckim niedaleko miasteczka Piątku oddział pol- 
ski rozbił Moskali, zanim ° pomoc zażądana ze 
Skierniewie zdołała dla nich nadejść. Z Sando- 
mierskiego doszła do Czasu wieść o jakiejś po- 
potyczce. D. 28. bm. Chmieleński starł się w ję- 
drzejowskim powiecie pod Secyminem z ośmio- 
ma rotami moskiewskiemi. Na Litwie Wysłouch 
iLubicz d. 8. b. m. odparli napaść moskiewską 
przy wsi Łojciach, a d.17. b. m. pod Rudnikami 
o 5 mil od Wilna parę oddziałów polskich biło 
się z niewiadomym skutkiem. 


' Podług Gazety Lwowskiej oddział, który 
dnia 28. b. m. przeprawił się między Peretoka- 
mi a Szarpańcami na Wołyń, pod wodzą Leszka 
Wiśniewskiego, został częściowo wyparty d. 29. 
b. m. po utarczee koło Łuczyc. Sześćdziesięciu 
ludzi odstawiły c. k. patrole do Sokala, pięciu 
rannych przywieziono do Galicji i 


* ery 


„Do Litwy przybywa od połowy lipca korpus 
kozacki jenerała Rakłanowa, liczący 10.000 koni. 
Ma ou przeznaczenie, zastąpić przerzedzone i znu- 
żone pułki, operujące dotąd w północnych czę 
ściach gubernii wileńskiej i kowieńskiej. 

Do Królewieckiej Gazety handlowej donoszą 
z Tylży, że w nocy z 25. na 26. lipca załoga 
tamtejsza otrzymała depeszę od wiadz moskiew- 
skich z uwiadomieniem o posuwaniu się oddzia- 
łu polskiego ku granicy pruskiej dla odebrania 
znaczniejszego transportu broni, idącego przez 
lasy dóbr królewskich Jurasze. Wojska pruskie 
natychmiast wyruszyły w nocy, aby przeszko- 
dzić temu i broń schwytać. 

, Komisja rządowa finansów w Warszawie o- 
głosiła z podpisem Bagniewskiego, iż nieopła- 
cającym podatków posyłać będzie sekwestrato- 
rów z asystencją wojskową, którzy będą na 
gruncie sprzedawać wszystko, eo znajdą, aż do 
zaspokojenia zaległości; sekwestrowany musi 
własnym kosztem utrzymywać sekwestratora i 
żołnierzy. Lecz pytamy, zkąd weżmie rząd 
moskiewski tylu sekwestratorów i zkąd weżmie 
tyle wojska, aby zabezpieczyć od napadu asy- 
stencyję podatkową ? Do naimniejszego konwoju 
już obecnie po kilka rot dodawać musi. Mogła 
ten system „wybierania podatków Austrja w r. 
1861 "przeprowadzić w Węgrzech przy użyciu 
kilkudziesięciu tysięcy wojska, lecz Węgrzy wów- 
czas nie byli w powstaniu i tylko bierny sta- 
wili opór. 

„ Dnia 27. b. m. odbywała ‘policja warsza- 
wska przez 5 godzin ścisłą, ale bezowoeną re- 
wizję w redakcji Gazety Polskiej, Chciano 
widocznie uwięzić współpracownika Ruprechta, 
który właśnie przed kilkoma dnami za pa- 
szportem regularnym wyjechał był za granicę. 
Policja przyszedłszy w dom, zawezwała portjera 
aby ją zaprowadził do pomieszkania Ruprechta. 
Na replikę portjera, że szukany, wyjechał, ofi- 
cer dowodzący rewizją krzyknął: „łżesz!* — 
Dodajmy, że paszport moskiewski w Warszawie 
można otrzymać tylko za poświadczeniem komi- 
sji śledczej w cytadeli, a każdy pojmie, dlacze- 
go policja warszawska nie jest w stanie odkryć 
siedziby Rządu narodowego, kiedy nawet nie 
wie kto wyjechał i otrzymał paszport od niej. 

Margrabia Pauluzzi, który bawił przez dni 
kilka we Lwowie, odjechał jak mówią nie do 
Brodów, lecz na Tomaszów do Zamościa i Lu- 
blina. 


Do Bukaresztu przybył, jak telegramy pism 
wiedeńskich donoszą, ks. Marceli Czartoryski. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— W spiawic założenia powszechnego 
austr- instytutu kredytu ziemskiego w Wie- 
dniu, pisze Jener. Koresp. co nsstępaje : 
W obec rozszerzonej z wielu Btrou wiado 
mości zwracalismy już w jednym z ostatnich 
unmerów naszych uwagę na to, że konce- 
sjonowanie powszechnego austr. instytutu kre: 
dytu ziemskiego nie może wcale przeszkądząć 
projektowanemu kilkakrotnie założeniu kra- 
jowych banków hypotecznych. Na podstawie 
dalszych autentycznych informacji możemy 
teraz uzupełnić uwagi nasze tem, że pow- 
szechnemu austr. instytntowi kredytu ziem: 

' skiego, którego statuta zostały już stanow- 
. ezo zatwierdzone, odmówił rząd stanowczo 
żądanej prerogatywy, ażeby w ciągu pe 
wnej liezby lat niezosiał przyzwolonym ża- 
den podobny zakład dla całego państwa ani 
też dla obrębu kilku krajów koronnych, 
(Sztuczny marmur). Profesorowi G. 
Rose w Bernie udało się, jak donoszą, wspól: 
nie z panem Siemens, dójść do utworzenia 
qztucznego marmuru, ćo do składu i formacji 
najzupełniej zastąpić mogącego marmur na: 
turalny. Szczególniej pięknie udały się próby 
' marmuru kararyjskiego. Nie ką to pierwsze 
pokuszenia, ale żadne z poprzedzających 
nie zdawały się obiecywać tak wiele. Nie 
- jest więc w przyszłości dałekiej kiedyś może 
niepodobieństwem, że będziemy mieli odle- 
wane z marmuru posągi jak z bronzu, bo 
chemja dójść może i do tych dziś za idealne 


uważać się mogących: następstw, gdy raz u -| 


tworzy marmur 
W Hamburgu d. 14, b. otwarte zosta- 
ły posiedzenia kongresu weterynarzy, mają: 


oych naradzać się głównie nad środkami za: | 
radczemi przeciw zarazie na bydło. Na kon: | 


gresie tym reprezentowanć sa niemal wszy 
stkie państwa europejskie © ~ 
— Straty na Węgrzech zrzydźzuno przez 
posnenę wynoszą według najdokładniejszych 
obliczeń około 10,734.270 mierzyc zboża, co 
w przybliżenia wynosić może czwartą część 
potrzeb krajn. Władze krajowe obrachowały 
już teraz, że tylko dla komitetów Heves, 
Torontal, Temesi Krasso, dalej dla dystryk- 
tów kumańskiego i hajduków niezbędnem 
bęGzie sprowadzenie zboża na zasiew, a to 
najmniej 424.000 mierzyc zboża. 7 7 
I "Jeden z znanych nam gorzełników pi- 
aze: Pozdługoletniej pracy w zawodzie go: 
rzelniano-technicznym doprowadziłem wydal: 
ki spirytusu, kartofli, kukurudzy, jako też 
i z imnych gatunków zboża, do najwyższego 
stopnie, i to zapomocą robienia zielonych 
„głodów, które nietylko do cukrowania za- 
oieru, ale i do robienia sztucznych drożdzy 
(tak nazwanej hołowicy) z najlepszym skut- 
kiem używam. Ten to dawno wynaleziony 
sposób robienia zielonych słodów, a przez 
podpisanego wydoskonałony, używanym być 
może nietylko w zimowych, ale i w letuich 
miesiącach bez abytku spirytusu. Właściciele 
gorzelń niech łaskawie obliczą ile trąci się 
um robieniu suchego słodn, a przekonają się 


że na każdym korcu“ zboża przeznaczonego, 


na ałodzenie, to jest jęczmienia, żyta i owsa 
traci się 40 ft., a przez zroszczenie, szusSze- 
nie i mielenie, 
chcąc wyrobić dobry słód: przy robieniu zaś 
mielonego słodu rachuje się jeden  cetnar 
ziarna za jeden cetnar gotowego słodu, więc 
zyskuje się 40 procent, suszenie, mielenie i 
odstawa do młyna, a z młyna do gorzelni 

Najwięcej zaś ci właściciele gorzelń mogliby 
odnieść korzyści, którzy w swoich gorzel- 
niach suszarni” nić mają, tylka z-kupowa- 
nego słodu robić mnu8zą,.a jeden cetnar głO- 
du suchego kosztuje tyle coby mógł półtora 

cetnara zboża kupić; drzewo i mieliwo wy 

nosi zie droga, przystawa ł odstawa z mały. 
nów do gorzelni utrudzające; % Przy robie- 
niu zielonego słodu tych wszystkich kosztów 
unika się, prócz przyrządu, któren się da w. 
każdej gorzelni łatwo małym kosztem, Z33 

plikować. 

Podpisany zalecając tedy tak korzystny 
sposób produkowania spirytusu, na wezwanie 
właścicieli gorzelń, gotów jest w każdym 
czasie nie tylko du zaprowadzenia powyż. 
szym sposobem zacłerów, ale i do popraw: 
nego urządzenią gorzelń, jakoteż i obmuru. 
wania parowych kotłów z oszezędzeniem 
czwartej części drzdwa jak dotychczas po- 
trzebywano, pod warunkami umiarkowanemi. 
Bliższe szczegóły właściciele gorzelni otrzy- 
mać mogą we Lwowie w]Administracji Gazety 
Narodowej; albo za listem frankowanym w 
Manasterzyskach pod adresem Józef Halski. 

— Na targh wiedeńskim nzczeć wielce 

jest poszukiwana; za cetnar wybotnej płacą 
210-275 złr., 2a jaworowską 280—285  złr., 
aa mołdawską 296 —300 złr. r 
W Truskawcu została zaprowadzona 
na czas kąpielowy ekspedycja pocztowa, 
komunikująca się codziennie z urzędem po- 
cztowym w Drohobyczy. 
W urzędzie kameralnym w Dolinie 
odbędzie się dnia 19 sierpnia b: r, publiczną 
licytacja dla wypuszczenia w aredę młynów 
skarbowych na lat trzy w Strutynie, Łopian- 
ka, Grahów, Lipowica, Jelemnia, Mizuń, Su- 
chodół, Jakubów, Mizuń i Trościaniec. Cena 
wywołalna za wszystkie te młyny wynosi 
1167 złr. 25 kr. 

— eny targowe w Przemyślu: m. psze- 
nicy 3.50, żyta 2.25, jęczmienia 1.95, hreczki 
2.50, owsa 1.60, kartofli 1 30; masa okowity 
60 kr. 


| licz Z. do Polski, Sozański A. do Torchano- 


PRZYCHODZĄ: z Krakows do Lwowa o 


==" 4 -= 
+- Przyjechali d. 29. lipca. 
PP. Bal Fr. z Tuligłów, Kabajski L. z 
Krakowa, Torosiewicz M, z Pełtwi, Łuka- 
siewicz J. z Przylipca 


Wyjechali d. 29. lipca 
PP. Szczepański T. do Czajkowie, Ger. 


VES VEGE lętzy 
R go AMANDY, zatwardzenie, astmę, boleści wątroby. zapa- 
a aa ©? lenie kiszek . migreny, katary  skrofuły, poda- 
wie, Wiśniewski, T. do Krystyampola, Jan- t 
Š 


kowski A. do Rosochowaciec, Tehórznicki 
K. do Nadyb, 


ar 


| 
H żółć i zamułenie żołądka i w ogólności wszel- 
ja kie słabości spowodowane przez _nieczy- 

` słość krwi. 


UVIN, de Panas. ŚĆ 


PIGUŁKI ROŚLINNE 


p Cauvi nu.” 


twowaki, 


TĘ, a de CA nie masz skuteczniejszego środka, jak : 
Dukat nolendersgi .- : — 
Dukat cesarski , 
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar Kur. - 
Galio. listy zast. w. a. 
Galic. listy zast. m. k 
Gzlicyj. oblig. indem. 
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Pożyczka narodowa. E £ 


Akcye kolei żel, gal.. mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeństwem. Obłoczka słodkiego smaku. czyni je 
Kus "wWiedelski -  [W.[R łatwemi do, zażycia. G 5 
Ja. ; . 
| dł sok T PD TA i JEST TO LEKARSTWO NATURALNE 
E m p Á Da aLi aik potwierdzone przez fakalteta medyczne i zalecane jako środek najsku teczniejszy 

Oblig. długu państ. 5%, za 100gl. m. k. 75160 czysto roślinny, czyszczący | krew Oczyszcza Jacy. 

Pożyczka nar. 1854 5°/, za 100 gl. m.k.| 81/65 Pigułki te nie zawieraja ani merkuryuszu, ani żadnej substancji mineralnej, są one 

Akcys banku narodowego za 1000 gl.|101|60 | czysto z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco żadnego 

Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl.|785|— | nań wpływu nie wywierają. Słodkie, przyjemne do zażycia, działanie ich jest umiarkowane ; 

Londyn 10 fantów sterlingów „ |291]-— | stancwig one środek jedyny, łatwo zastosować się dający dla dzieci, dogosłych osób i starców 
| Losy z r, 1860 . . D: „ 1112|25 i , x -- SZYK | łowów o 

Dukaty cesurskiu sztuka . „. « » 5185 Przygotowane przez p. Uauvin apteka- 
| Srebro zą 100 zł, w. angtr. . » s» instrukcją użycia rza, ucznia szkoły wyższej farmaceutycznej w 


NO "| h$[| A 
Pociągi osobowe na kolei żela- dołączona jest do każdego pudełka 


r ' znej galieyjskiej: Cena mniejszego pudełka 1 złr. 25 kr., większego 2 złr. 20 
ODCHODZĄ: ze Lwową do Krakowa i Wice. | > © "  kowanie 20 kr, . 
dnia o godz. 5 min, 10 rano — o godz: 
5 min. 20 wieczór. i 


toile nr, 10. Pola elizcjskie w Paryżu 
kr., a za opa 


i 


godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 min. | i Królestwa. ta 386. SaNi 


Jedno z najskutecznieiszych lekarstw | 
grę. reumaiyzmy, WYyszulty maskórme, spedza 


Dla zapobieżenia i wyleczenia powyższych SłaDO- 


Ich działanie jest łagodne, nie zostawia po sobie Żadnych szkodliwych madów, dady 


| à 
| Paryżu, na placa trjumfalnej bramy. de, FE- 


ad ` 
Dostać możia we Lwowie w aptece Z. Rukera dawniej Tomauka: w Wilnie u 
l p. Chroscickiego, w Warszawie u p. Galla i Mrozowskiego, w Krukowie u p. Brunona Mi- | 
| czyńskiego, w Kijowie u p. Marcinczyka i we wszystkich głównych bany | ai 


bòis RywąMcZANnY 


| i zaUrimiki w obwodzie 


Tarnopolskim, powiecie Ihrowio-, 
kim położone, obejmująee prze 

szlo 800 morgów ornego pola v 

dobrej glebie pszennej, 200 mor- 
gów sianożęci i 150 morgów lasu. 
wraz -Z $orzelnią, propinacją i 
młynem. 54 każdego ezasu z wol-_ 
nej ręki do sprzedania. 

Bliższe: wiadomośe udziela 
sam właściciel mieszkający. W 
Saro dkge — poczta Zbaraż. 
1 i p — RE 


» 


«W. Krasiczynie koło Prze- 
myślą jest do wydzierżawienia, 


Browar piwny 
ż całym warstatem od 15, 
sierpnia b. r. 
Życzący. sobie wziąść ten. 
browar w dzierzawę, zechcą 
się zgłosić de. Zarządu dóbr 
w Krasiczynie. ^7 | 423. 3-3, 


| Poszukuje się kupne 
realności na Podolu 


galicyjskiem w dobre; glebie objętości 
66. do,.100. morgów, iai 


ten procent odpaść musi, | 


20 wieczór, | a s ni Adres Z. M. post. rest. Gaje. 
| m ia | ` Staraniem podpisanego wydawcy wykonana została j 418, zan YZ ! gai 
 Uwiadomienia. GALERJ |— 
` INK i WEGO = = +, i 
pa po kaos | i DIROIDPKE PA PIONAĄTTAGIASKOWIO RÓ, 
y telee ws awiony IE Uniwersalna maść gojąeca $ 
i od wielu znakomitości w skuteczno [| | jako środek nzdrawiający od wielu lat $ 
ści doświadczony ! u powszechnie uznany jest tak zwana $ 
; e raz tej samej wielkości, jak galerja królów polskich w z. r. przeze- Masé. cudowna 
IOP Jest to obraz tej samej wielkości, jak galerja ye gą: PU = . CUQ 4 
mel or owany biały mnie wydana, stanowi do niej pendent i przedstawia podobnież w całej postaci na | © która już to jako plaster przyłożona na 


syrop piersiowy 


| przez H. Leopolda w Wrocławiu wyra- 


x bidny, > fre 


łuożna dostać prawdziwy, i niesfałszo- 


wany we Lwowie w -aptece Zyg ' 


dawniej Tomanka, w flaszkach po 
cenie 1 złr. 10 kr. i 2 złr. 20 kr. 
Przy posełce pocztą dopłaca się 
20 kr. za opakowanie 328 1—12 


Zmiana TJokalu, 


| Magazyn obówia  męzkiego , 


obok hoteln Kuropejskiego pod znaną 
od lat wielu firmą 


„Walentego Kiliana* 


„został do domu wdowej zegarmi. 
slrza Grabińskiego na róg ulicy 
Halickiej pod nr. 303,305, «bok 
rękawicznika p. Wilhelma 
Dworskiego przeniesio- 
"Rym. 
| Przy tej sposobności składając sza- 
nownej Publiczności za dotychczasowe 
| względy najserdeczniejsze dzięki za- 
wi 
' łoży, aby szanownym damom tak co 
do ceny jąkoteż w dobrej i akuratnej 
robocie dogodzić. 426, | 


Na Zielonem Nr. 707, 
Jest 6 koni ukra- 
ińsk Ch i wóz daży na 
żelaznych osiach do naby- 
cia. 325. 3—3. 


FRL 


297 11-—12. 


po angielsku 
„Noda-Water 
wyrobu PIOTRA MIKOLASZA we Lwowie, 
Cena flaszki 12 kr: w. a. 


jest w aptece Pod gwiazdą do nabycia 
Flaszki próżne przyjmują się po 5 kr. w. a. 


Kwaśno węglanna sodowa woda, 
- Na prowincję rozsyłają nię skrzynki zawierające 


50 lub 100 flaszek. 


mia, że wszelkiego starania do-' 


piersiach - lub między łopatkami, © 
Skutkuje przeciw astmie, wrzodom 


0: 
szych wiekopomnych wodzów w następującym porządkn: Żelisław, Spytek, 
piersiowym i płucowym , uśmierza bole 


z Melsztyna, Zawisza Czarny, Kamieniecki Mikołaj,' Ostrogski Konstanty 
Radziwill Jerzy, Tarnowski Jan, Sanguszko Roman, Radziwiłł Mikołaj, Za- 
mojski Jan, Radziwiłł Krzysztof, Sapieha Jan Piotr, Zółkiewski Stanisław, 
Chodriewioz Jan Karol, Koniecpolski Stanisław, Sapieha Lew. Pptocha Mi. 
kotaj, Wiśniowiecki Jeremi, Lanckoroński Stanisław, Gosiewski Wincenty, 
Potocki St. Rewera, Lubomirski Jerzy, Sapieha Pawel, Czarnecki Stefan, 
Sobieski Jan, Jabłonowski Stanisław, Lobomirski Hieronim, Ogiński Grzegorz, 
Rzewuski Stanisław, Potocki Józef, Branicki Jan, Rzewuski Wacław, fonią 
towski Jótef, Kościuszko Tadeusz i Dąbrowski Henryk. == > 
. U góry między arkadami przedstawione są trzy sławne bitwy trzech wiel- 
kich epok: bitwa pod Grunwaldem, pod Wiedniem i pod Maciejowicami. Obraz 
ten, który będzie się mógł śmiało nazwać dziełem pomnikowem, wykonany Á i 
jest przez znanego zaszczytuie artystę p. Swobodę podług najlepszych por- £ ay owa E z top 
tretów. Dla umożliwienia nabycia onego i przez niezarmożniejszych rodaków 5 Lwowie w aptece A. Berlinera 


w krzyżach i wszelkich ozłoukach , 
jako to:-w ramionach, nogach i skła: 
dach u członków, pomaga na ból gło- 
wy. w bolu zębów zaś użyty na tej 
stronie twarzy, pod którą ząb doku- 
cza, uśmierza ten ból niebawem - Ró- 
„wnież jest oną skuteczną do gojenia 
ran, wrzodów, zapaleń, róży. zapale- 
nia oczu, gangreny, ran świeżych, 
nagniotków i odmrożenia, do rozpę- % 
dzenia bolączek i nabrzmień i goi $ 
także u koblet zranione piersi. Laczy 
także raki, fistuły i wyrzuty. pocho- % 
dzace z słabości sekretnych, 2 
Maści tej dostać można u Fran- 8 
ciska Maack w Hamburgu. 1 


Ą ” Sp * (dawniej H. Lanerego), w Brzeżanąch 5 
postanowioną nań jak najumiarkowańsza cena: egzemplarz tylko 2 złr. e ( B Fadentecht, w Ei u apte- S 
Można jeszcze dostać i Galerji królów polskich; egzemplarz ipo 3 złr. = karag perg w mef. ie M. $ 
f i c s Linse ; k 
albo obie razem: (Galerja królów i Galerja hetmanów) za 4 złr. 3 T ARN o ik TA a Sp 
Odbierający 10 egzemplarzy razem, otrzyma jaden egzemplarz jako doda- skiewlczów, w Krakowie u J. Jahn, 
w Kołomyi nu Wolfa Kapfermam, w 
tęk bezpłatny. M j at Kałuszu u apt. Schlesingera, w Prze- $ 
Przedpłaty na Galerję hetmanów przyjmuje w€ Lwowie wyłącznie księ- | $ myin. ii apt. Nahlikg k Rzeszowie u 
i > wadi 4 : n. Schaiter, isławowi t 
garnia Kajetana Jabłońskiego , gdzie też 1 Galerje królów polskich ga do Tomanku. U Stryju n apt. Koer 
nabycia. f 8 gora, w Zaleszczykach u Kodrębskiego 
Odcisk na okaz widzieć można w tejże księgarni. pó aa 168 Hy’ PM 
319 6—6. Hipolit Stypnicki mi- ar 


oA 
za LIRL TARA + 
OOTTE 


Takowy uprzywilejowany dla cesarstwa austrjackiegóo, królestwa pruskiego i saskiego, zaszczycony medalem w Lor 
dynie w roku 1862, w Paryżu, w Mnichowie i w Wiedniu. i używany w królewskich stajniach w Angljt i Prusiech z 
najlepszym skutkiem, jak świadczą zaszczytne uznania, udzielone, wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym 
dia koni przeciw gryzołom, ochwatom, kolkom, bprakąwi chęci do jadła a mianowicie utrzymuje konie 
przy dobrej tuszy i ognitości; — í Era i EPESA S y 
r dla bydła rogatego przeciw dójce z krwią zmięszauej | wzdęciu, przeciw dójce złej . w małej ilości 
której jakość przez użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płac, w czasie 
cielenia się krów okazuje Się użycie jego bardzo skutecznem, niemniej korzystuie działa na słabowite cielęta; — 
dla owiec przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznym, których przyczyną nieczynność organów 


Przeciw niepłodności zwierząt domowyeh zasługuje na poleeenie 


Kwiat żywiczny, 


Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jedynie we Lwowie Konstanty Iskierski. apteka Piotra 
MIRO apteka A. Berlinera, i apteka Zyg. Rukera (dawniej Tomanka.) * 

W Warszawie U J. Pika, w Krakowie u M. Jawórniekiego, w Białej apteks pod złotym lwem, w Bilska p S. A. Stanko 
aptekarz w Bochni p. Paweł „Niedzielski, w Róbrce p. Czarnik aptekarz, w Boa > J Mar alies. p. Dukowski aptekarż, w 
w Bełzie p. Hrymak, w Brodach p Kosicki, w Czerniowcach p. I Śchmirch. w Dzikowie p. S. Bodziński, w Kolomyi. p. M. Bol- 
chower, we Lwowie pp. Konstanty Iskierski, i Laneci aptekarz, w Leżajska p. J. Hirschfeld, w [,imanawie p, A. Maller, w Mako- 
wie p. Mayer aptekarz, w Myślenicach p. A. Łoczyński, w Nowymtargu p. L. Kamieński, Nowymsączu, p. Kosterkiewicz wdowa, ` 
w Pone worin p 5, Keller. w e Pp. Geidetschka i Syn, i Edward Machalski, w Rzeszowie p. J, Śchaittar, i syń, w Ra. : 
dzicchowie p. Jaśkiewicz aptekarz, w iłozwadowie p. Karol Mareki. w Snmborze p. Józef Kriegsciscn aptekarz, w Sanoku p. Jau 
Jaklicz, w Tarnowie p. J. Jaha, w Tarnopolu pp. A. Morawetz i C. Latnik, w Wadowicach p. A. Follin. w Wieliczce p, B. Woo- 
torok wdowa, w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka. ay *16. 5—%6' 


Wydawca Hipolit Stupnieki. 


Redaktorowie: Jan Dobrzański, Witalis Smochowski. 


Z drukarni K. Pillera- 


